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D ru k ie m  i n ak ła d e m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eckera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o v r ie d z ia ln y : N. K am ieńsk i  w  P o zn an iu .

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  dn. 14. Stycznia.  —  Cesarz p rzewodniczył  wczoraj  na p o ­

siedzeniu r ady  s t anu ,  na klórem ob r ad ow an o  nad p rawem pensyi  cywil ­
nych u rzędników.  —  Mnóstwo  o r de ró w  i wyższych  stopni w urzędach.

P a r y ż ,  d. 15. Stycznia.  — U  jednego był rgo  urzędnika policyi  o d ­
by ła  się r ewizya , pon ieważ padło na niego podej rzenie ,  i e  pisywał  do 
niemieckich dzienników n ie przychy lne  r ządowi  ar tykuły.

K o p e n h a g a ,  dn. 13. Stycznia.  — Volkslhing odrzuci!  50 głosami 
przeciw 45 p rawo  względem przeniesienia granicy celnej z nad Eidery 
nad Elbę.

H a m b u r g ,  d. 15. Stycznia.  — W e d ł u g  pe w nyc h  wiadomości  z K o ­
penhagi ,  został  sejm duński rozwiązany.

B e r l i n ,  dn. 16. Stycznia.  —  N Pan raczy ł zamianować  . 'nadinspe­
k to rów ce ln y ih ,  a sesorów re jencyjnycb Seel inana w W i i t c m b er g  i Ba- 
niihla w T r i c b s e e s  radzcami r e j cncyjnymi.

B e r l i n ,  dn.  15. S t y c z n i a . — Mówią,  że układ handlowy między 
związkiem celnym a Belgią został p rze d łu żon y  do  1. Stycznia roku 1854. 
Na wypwicdzenre go wyznacz on o  dzień 1. Grudnia.

— W  izbie drugiej  z łożono p rojekt  do uchylenia wielu n iedogodno­
ści w prawie hypolecznem.

— Kreuzzei lung mówi o zabranem przez pol icyą dziele Gervinusa,  
co nas tępuje:  kiedy reakeya  u t r zym ywała ,  że noga żelazna ostatniej  k o ­
lumny  społeczeństwa tylko pozorn ie  zadeptała  ogień demokracy i ,  że tli 
i t rzeszczy dalej pod popiołem i czycha tylko na chwilę dogodną ,  do w y ­
buchnięcia płomieniami —  natenczas powiadano ;  że mówi (o r eakeya ,  
celem straszenia konse rwatys tów i pozyskania ich dla swych  planów.  T e ­
raz wys tępu je  p r zed ina rcowy pol i tyczny  liberalista Gervinus ,  którego 
nikt za narzędzie r rakcy i  poczy tywać  nie będzie i to samo u t rzymuje .  
W  dziele swom »Einleilung in die Geschichtc des 19 Jahrhundert s« ,  które 
jak wiadomo skonf iskowano w H e id e lbe rgu ,  mówi na wstępie o p r o p a ­
gandzie u t r zymywanej  przez w ych od źc ów  pomiędzy  s ta rym i now ym 
światem i d o d a j e :

Ho tej nigdy dostatecznie nieocenionej  p ropagandy  p r z y b y w a  wpły w 
literatury,  która we wszystkich częściach E u r o p y  za ró wno  zdemo kra ty ­
zowała  siy. Liczny proletar iat  klas oświe con yc h ,  k tó ry żyje z l i tera­
ckich prac podaje w tym samym duchu  rękę niższym stanom do  p o d o ­
bnego  (ziela.  l ) a l e j  t w o r z ą  w y g n a n i  p r z e z  d e s p o t y z m  t u ł a ­
j ą c y  s , ę l! ^ c y ,  W ę g r z y ,  W ł o s i ,  zo rganizawaną propagandę.  
Ich zasady,  jakkoUyiek ich p r zy w ó d zc y  mogą być arys tokratami ,  są 
z samej koutecznościi d em o k ra t y cz n e ,  bo pot rzebu ją  dla siebie mass, 
a w domu nteznają kl as  średnich.  W y r z ek l i  się wszelkich względów 
i powiązal i  się z wszystkimi pozbawionymi  praw i względów w jeden 
związek obywatel i  świata. P rzec iw tej połączonej  po tędze  równie o d ­
działywających  i ntepoc iwytiiyoh w p ły w ó w  pol i tycznych,  niema mo- 
narchi rzna poli tyka w dziedzinie w p lVVT‘„ duchow eg o  nic do postawienia,  
ok rom prasy  sobie uległej,  ale też pozbawione j  dla tego wszelkiego 
wpływu.  Zgromadzen ia  stanowe,  w których mogło być  wykształcone pra­
ktyczno pol i tyczne uczucie,  zostały zniesione,  a jeżeli gdzie jeszcze na 
pozór  istnieją,  nicuiają zaufania i w p ły w u,  dla tego pozornego  życia. 
Pole stoi więc o tworem dla zasad demokratycznych .

( Z  koresp. )  B e r l i n ,  10. Stycznia.  W y b ó r  p rezyden ta  i w ice ­
p rezyd en tó w drugiej  izby okazał  znów naocznie,  ze f rakeya katolicka, 
licząca około  60 cz łonków,  rozs t rzyga,  i jeżeli zawsze jednomyślnie  gło 
sować będz ie ,  będzie i nadal  rozstrzygała wszystkie ważniejsze kwes tye  
obrad.  Przy'  wybo rze  p rezydenta  izba znajdowała się w nadzwycza jnem 
oczekiwaniu.  W a lk a  toczy ła  się,  jak już wiadomo,  pomiędzy panem 
Kleist-Retzowein kandyda tem praw ej ,  a lir. Schwcr inem kandyda tem le­
wej s t rony.  J e d n a  i druga skupi ły wszystkie  swe siły, aby kandyda towi 
swemu zapewnić  zwycięs two.  Pomiędzy niemi stała frakeya katolicka,  
która wynosi ła  do  p r ez yd en tu r y  swojego  własnego kandydata w osobie 
pana Wald bo t t a .  T rz y  razy p r zys tępowano  do  g losowania,  za każdą razą 
nadaremnie.  W  pie rwszych dwóch  skrutyniach  kandyda t  prawej  s t rony 
miał na 314 g łosów w obu razach 147, kandy da t  lewej st rony najprzód 
117, polem 127; kandyda t  frakcyi katolickiej 42 i 34;  nieiniał zatem ża ­
den absolutnej  większości.  P rzys tąp iono do t rzeciego głosownnia.  F i a k ­
r a  katol icka,  która p rzy  dawnie jszym wybo rze  prezydeu ta ,  przez w rz u­

cenie do u rny  p różnych  kar t ek ,  zapewniła zwyc ięs two prawe' j stronie,  
która zawsze l iczbowo większą jest od samej sobie zostawionej  opozycyi ,  
zmieniła tą razą t ak tykę,  wys tępu jąc czynnie i dając głosy swe ka n d y d a ­
towi op ozyc y i ,  lir. Schwer inowi .  G d y b y  cała f rakeya katolicka była tu 
wystąpiła zgodnie,  hr Schwer in b y ł b y  od  razu miał większość;  część 
jednak  katol ików była się już w drugiem głosowaniu odłączyła od całości 
i g losowała i w trzecieui za kandyda tem prawej  s t rony .  Takim sposo­
bem się stało,  że w trzeciem skrut inium obadwaj  p rzeciwnicy  mieli ka ­
żdy po 154 glosy.  Los musiał walkę rozs t r zygnąć,  roz.-trzygnął na st ronę 
hr. Schwer ina ,  k tóry w y b ó r  przyjął  i w dniu nas tępnym zaraz p rezydo-  
wać zaczął.  Wicep rezy de n tami  wybrani  byli  w dniu nas tępnym k a n d y ­
daci prawej  strony,  p. W a ld b o l t  katolik,  pop ie rany przez ka to l ików, gdy 
właściwy ich kan dyda t ,  p. O.-terath,  nie miał i w drugiem skrutyn ium 
większości ,  i p. Engelmann,  oba;  do tychczasowi  wiceprezydenci .  Z w y ­
b or ów  tych pokazu je  s i ę  najprzód,  że f rakeya katol icka nie jest  tak sol i ­
darnie związana,  zeby w każdym razie j ednozgodn ie  głosować miała; 
pokazuje  się jednak  dalej ,  ze j ednozgodnie  głosując ,  może mieć w  ka­
żdym razie rezul tat  obrad w sw ym ręku ;  pokazu je  się nareszcie,  co jest 
najwaźniejszem,  że między f rakcyą katolicką a opozycyą nastąpiło isto­
tnie,  na niektóre p rzyna jmnie j  w y pa dk i ,  pewne  zbl iżenie,  które jeżeli 
się ut r zyma i wzmocni  członkami,  skłoiuiiejszenń dotąd do t rzymania 
z p rawą st roną,  może się stać dla spodziewanej  albo raczej  za n i e w z r u ­
szoną uważanej  większości  ministeryalnej ,  ba rdz o  niebezpieczne'ui .  Bę­
dzie mini steryum wolało być  w ciągłej mniejszości i niemożności  p r z e ­
p rowadzenia zamierzonych  reform w kol is tylucyi ,  niż przez z robienie  
katolikom żądanych koncesyi  w  sporze  rel igi jnym,  zapewnić  sobie ich 
glosy? F rak eya  katolicka rozumnie z robi ł a ,  że wnioski  swe w sprawie  
kościoła zaraz w początku sesyi ,  jeszcze przed świętami,  podała  do izby.  
Rezul tat  ich b ę d z i e  dec ydo w ał  o przyszłem s tanowisku w frakcyi  w izbie. 
F rakey a  nie chce łudzić się obie tnicami ,  lecz żąda dow od ów"przychy l -  
ności dla siebie w czynie ,  jeźli z swej s t rony  nakłonić się ma do w id o­
kó w rządu.  F ra k ey a  polska znajdu je  się mniej więcej w podobnem p o ­
łożeniu , dla tego też z f rakcyą katol icką w najbliższej zostaje styczności .  
Cz y  j ednakże,  mimo oczywistej  korzyści ,  jaką zupe łna  sol idarność cz łon­
ków frakcyi  katolickiej zapewnia ,  sol idarność ta narażona na różne w pły -  
w y  wyższ e ,  i zawisła po części od  osobistych s tosunków i względów,  
będzie mogła być  w każdym krytycznym przypa dku  u t rzymaną ,  to nam 
przysz łe  obrady  okażą,  decy do wać  o tern w tej chwili t r ud n o ;  j edno 
jest równie  możebnem jak drugie. Pe w no ść  sol idarności  mieć tylko m o ­
żna w kwcslyacb do tyczących  kościoła.

W  izbie pierwszej  rozpoczę ły  się ob rad y  nad projektami p rawa do 
o r dy n ar y i  gminnej i powiatowej .  O b ra d o w a n o  najprzód  nad porządkiem 
dyskusy i  projek tów przedłożonych .  O p o z y c y ą ,  jeżeli można mówić
0 op oz yc y i  w obecnej  pierwszej  izbie,  wnios ła ,  aby  obrady  i uchwała 
dotycząca zniesienia p rawa o rdynacy i  gminnej z 1850. r. od roczone b y ł y  
aż do chwil i ,  w której  nowe p raw o o rdynacyi  gminnej będzie uchwalone,  
»le przynajmniej  wiedzieć można,  co na miejsce dawnego  ma nastąpić. 
Wi ęks zo ść  izby uznała słuszność zasady wniosku;  uważała j ednak  za 
rzecz s tosowną ,  po łożyć  raz koniec zawieszonemu od lak dawn a  prawu,
1 pospieszyła z uchwalą osta tecznego zniesienia go Panu S tahlowi  nie 
zabrakło d o w o d ó w  na jej usprawiedl iwienie.  O b r a d y  nad p rzedłożo-  
nemi projektami p raw rozpoczęły się natychmiast  i s tanowić będą porzą ­
dek dz ienny  następnego tygodnia.

Nadeszte  tu z Paryża bliższe wiadomości o uznaniu cesarza F ran cu­
zów przez Rosyą  nie potwierdzają bynajmniej ,  aby ono by ło  w tym sa­
mym duchu  i o snow ie ,  tak jak wam to z V\ iednia donoszą ,  co uznanie 
Austryi  i P rus ,  k tóre  r zeczywiście  prawie wca le ,  nawet  w formie,  nie 
różni się od siebie. Uznanie rosyjskie dalekiem zaś jest od wszelkich 
oświadczeń  przychylności  dla osoby i r ządów Napoleona,  i memasz 
w niem tytułu »*frere«, lecz tylko »sire« i »Majesle« tak jak Ludwik  Filip 
by ł  przez  cesarza rosyjskiego ty tułowanym.  Uznanie rosyjskie jest p r o ­
blem i suchem uznaniem faktu.  N o w y  cesarz inial być z tego po w od u  
ba rdzo zagn iewanym,  uspokoi ł  się przecież i przyjął  listy wierzy te lne 
z rąk p. Kisielcwa. Mimo p rzeciwnych  wiadomości ,  jakie odebral iście 
z W i e d n i a ,  cesa rzowa rosyjska już w końcu b. m. będzie przejeżdżała 
przez W i e d e ń ,  udając się do W'enecyi .  P an  M a y en d o r f  będzie jej t o ­
warzyszył .  Ucsa rzowa  dopiero z powro tem będzie przejeżdżała przez 
Berlin. D w ó r  przenosi  dzisiaj r ezydencyą  do Berlina. W  środę p ie rw­
szy wieczór  w zamku.  P o g o d a  zawsze piękna i ciepła.
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Hróteshro polskie.
W a r s z a w a ,  13. Stocznia.  — Ma}. Han,  r aczył  rozkazać :  1) izby 

dane przez cenzora  pozwolenie w ydr uko wa nia  przepuszczonego rękopisu,  
pozos tawa ło ważnem w ciągu t e rminów następujących:  dla dzieł  j edno 
tom o w yc h ,  przez rok j eden ;  dla dzieł zawierających dwa lub trzy tomy,  
p rzez  dw a  lata; i nakouiec  dla dziel obszerniejszej  treści przez t rzy lata; 
2 )  iżby we wszystkich tych  p rzypadkach ,  w y d r u k o w a n e  dzieło,  p rzed 
wydan iem bi le tu’, na wypuszczenie  go w świat ,  p o r ó w n y w a ne  by ło  z w y ­
maganiami ce nzu ry ,  jakie nastąpiły po daniu pozwolenia  drukowania  r ę ­
kopisu;  3)  dla zawibrowania zaś praw osób p r yw a tn yc h ,  które mogą p o ­
nieść szkodę z po t r ze b y  p r ze drukowania ,  po powlórnem przej rzeniu 
księgi, n i ektórych kart,  wyda te k  na to po t rzebny  uia b y ć ,  s tosownie do 
art. 65. i 151. "ustawy cenzury,  za ła twiony  z pozostałości  summ komi te ­
tów eenżury.  . . .

VV dniu 27. W r ze śn i a  r. b.. u rządzone  będą w cesarstwie szesć w y ­
staw produktów wiejskich,  a mianowicie:  w Chersonie,  Poł lawie ,  W o ­
r o n e ż u ,  Niżnym Nowgorodz ie ,  W o ł o g d z i e  i Górkach  w  guberni i  mohy-  
lewskiej ,  dla tejże guberni i ,  o i a z  kaługskiej ,  smoleńskiej ,  witebskiej,  
mińskiej i grodzieńskiej .

F r a n c y a .  ,
P a r y ż ,  12. Stycznia.  — Poseł  fraususki w Hadze,  ba ron  d Andre 

ot rzymał  krzyż komandorski  legii honorowej
Cesar ska  rada najwyższa naukowa miała onegdaj  posiedzenie p ier ­

wsze.  C o  ns  ti t u t i o n n e l  p o ś w i ę c a j ą c y  temu posiedzeniu krótkie wsp o­
mnienie.  mówi:  nie ma być przyszłeni  zadan iem walka przeciw wpły ­
wowi  rełigii w imieniu filozofii ,  ale duch ludzki ma k ioczyc na lorze ro ­
zumnego pos tępu ,  bo  pow aga  ma być  szanowana ,  czy ona wychodz i  
z rel ign,  czyli z doczesnej  władzy.

— Dziś ostatnie pańs two europejskie uznało cesarza.  Poseł  turecki 
z ł o ż y ł  swe pismo wierzytelne.  Ca łe  ciało dyp l om at yc zne  jest zaproszo 
ne  na bal,  który dziś będzie da ny  w Tui ler i ach.  Ety kicty szczególniej  pil­
nują i pat r zą ,  w jakich mundurach  goście p rzyb yw aj ą .

— Skończy ła  się i icylacya obraz ów  pozos ta łych  po L udw iku  Hli -  
pie. Sprzedaż  cała p rzynios ła około 40,1100 fr. Książe Aumale kupił 
ob raz  L. Robert a  wystawiający Neapoł i tankę po trzęsieniu ziemi siedzącą 
na morach swojego d o m u ,  za 16,000 fr.

  Sąd  policy i poprawcze j  skazał  f abrykan ta  chemicznych zapałek
Ro ch e  w Marsylii  na 10,000 fr. kary i 6 miesięcy więzienia,  pon ieważ 
u niego pol ieya znalazła prasy,  na którycł i  d ru k ow a no  potajemnie.

— W i k t o r  Hugo wkrótce  w yd a  oprócz  swego pisma socyalnego 
o nędzy,  jeszcze tom jeden poe-Ą-i pol i tycznych .  Pomiędzy temi o d ­
znacza się oda pod ty tu łem:  L e chdtiment i jest treści nas tępującej :  Na- 
nołśon doszedł -zy  dó na jwyższe j  potęgi swojej ,  znajduje się w Moskwie.  
W  tern Kreml  się pal i ,  a cesarz widząc całe swoje  nieszczęście,  woła 
w  p roroczym przest r achu:  mój B oż e ,  mój Boże karzesz mnie za to, zem 
m o j a  matkę zadławi ł ,  wolność!  T y  mnie opuszczasz ,  zemsta następuje.
  pije —  odpowiada  głos ta jemny — to nie jest zems ta;  pos ępuj  a
lej twoją drogą.  Pod  W a t e r l o o ,  kiedy gwardia p a d a % woła znow J>a 
po leon ,  widząc się samym na po lu :  to jest zemsta Boza! Głos się po- 
yylarza: to nie zemsta!  Bóg zachowuje  dla ciebie inny  los. —  Na wyspie 
św.  Heleny,  zł amany  wewnąt rz  zg ryzotą i śmiertelną c h or ob ą ,  rozwodzi  
żale:  mój Boże,  uiój Boże,  nie przebaczyłeś  mi,  to jest nakouiec  twoja 
zemstwa!  W  tern o dz y w a  się głos t a j emny  i odpowiada mu z śmiertelną 
zimnotą:  nie,  nie jest to jeszcze zemstą,  ale pat rz  w przysz łość :  widzisz 
datę całego nieszczęścia,  rok 1852? Czy  widzisz lego —  ? l o  jest twoja 
k a ra ,  to jest Boża zemsta

’p  a r  v ż ,  13. S ty cz n ia .— M o n i t o r  umieszcza ośm nominacyi  w ma­
r y n a r c e .  ' O p r ó c z  tego cesarz obsypu je  mnós two  osób krzyżami  legii 
hon or owe j .

 M o n i t o r  ogłasza następujące oświadczenie r ządu,  względem w y ­
sokiego urzędnika,  na którego pogłoski  miotały pode j rzen ie ,  ze bietze 
udział w grze gie łdowej :  w  ostatnich czasach zat rudniała się opinia p u ­
bliczna położeniem giełdy i pewnemi  obrotami na niej,  w które wikłała 
nazwisko urzędnika bardzo wysokiego stopnia.  W i a d o m ą  jest rzeczą,  
że zwycza jna  taktyka nieprzyjaciół  rządu na tern polega,  a by  codzień 
rozszerzać  naj falszywsze wiadomości  o jego zamiarach i czynnościach,  
a nakouiec jako ostasniego środka u ż y w a ,  miotanie obelg na mężów, 
k t ó rzy  mu najpożytcczniej  służą. Mimo to w yw ar ły  pogłoski  lego r o ­
dzaju w pły w  swój na cesarza,  który chce powagę swojej  adininislracyi 
ugrun tować  na rzetelności i powadze u rzędników wszystkich stopni.  
Chciał  się p rzeko nać  o prawdzie i rozkazał  śledztwo,  które w y k ry ło  
n iezaprzeczoną p ra w d ę ,  iż pogłoski  te całkiem by ły  nieuzasadnione 
j dziełem oszczerstwa.  —  W ieść powyżs za  ściągała się do ministra w o j ­
ny  St.  Arnaud ,  o k tó rym powiadano,  że wdał  się w grę giełdową i nie 
chciał płacić pewnych  diferencyi.  W e d łu g  M o n i t o r a  miała się wy k ry ć  
bezwzg lędność pogłoski .  Być może,  że wystąpienie ministra wojny  
wkrótce  liietiasląpi, ale zawsze daje wiele do "myślenia, ile że wys tąp ie ­
nie to łączą z w y p ra w ą  na Kabylow.

Dzi saj sze  deba lv  poświęcają p rzydłnższy a r tykuł  uznaniu cesarstwa 
ze względu na t raktaty  z r. 1814 i l 8 ł5 .  W i e c z n e  powta rzania ,  że cc- 
cesars two,  to pokó j ,  dane z  tak udaną se rdecznośc ią , nie rokują 
wielkiego zaufania i brzmią ba rd zo  po  zaściankowemu.  Zaprzeczyć t ru ­
dno że g lorya dotychczasowa cesarska nie wielkie czyni wrażen ie,  mimo 
p rzepychu  na dw or ze  mundurów i za cho wy wan e j  etykiety.  Oso ba  ce­
sarza Wca le  nie imponu je ,  otaczają go ty lko  bonapar lyści  i mało szano ­
wani  zbiedzy,  cudzoz iemcy  ze s tanowiska swego  przymuszeni  pokazy­
wać się na dw or ze  cesa rza ,  nowa więc era szczęścia,  która nadejść miała 
z koroną  cesarską dla F r a n c y i ,  pokazuje się tymcza sow o w niesłychanej 
grze na giełdzie i ba jecznem spadaniu kursów.

Pierwszy bal za cesars twa odby ł  się wczoraj  wieczorem w luilery- 
ach. Było  na nim przeszło 3000 osób. Ciało dyp lomatyczne także p r z y ­
by ło  z żonami.  Szczególniej  by ło  wiele Anglików. Cesa rz  w jenerał  
skim m un d ur ze  tańczył  z księżną Matyldą.  Naprzeciw niemu stali książę 
Napo leon  z lady Cow lcy .  W  cesarskim kadry lu  tańczyli  lord C o w le y

i Mr. Hope.  Napoleon t r zymając ks. Matyldę pod rękę przechadzał  się 
po  salonach,  a za nim zwykle chodzi ł  lord Co w le y .  Przy tem suto czę­
s towano.

P a r y ż ,  d 7. Stycznia.  — P rz yk ro  mi jes t ,  że muszę wam donieść
0 kilku smutnych  wypadkach .  P. Jast rzębski ,  uczeń de L’Ecole des Charles, 
który od lat dwudziestu  poświęcał  się z tak pomyś lnym skutkiem zb iera­
niu ma te ryałów do dziejów polskich,  odebra ł  sobie życie w Rzymie,  
°dzie od kilku lat przebywał .  VAypadek ten sprawił  bolesne wrażenie  
w P ar y żu .  Jast rzębsk i  był  powszechnie  lub iony i s zanowany ;  miał on 
dość znaczny majątek i mógł poświęcać się swobo dn ie  pięknej pracy,  
w której  zna jdował  swą rozkosz.  Zdaje się,  że stał się ofiarą tęsknoty 
do k r a ju ,  ch or ob y  jak wiadomo t rudnej  do  uleczenia,  której się długo 
opierał.  Inny,  miod y  i pracowi ty Gal i cyanin,  k tó ry  kształcił się w P a ­
ry żu  na lekarza,  odebra ł  także sobie życie.  P rzerżną ł  on sobie żyły 
u rąk,  a potem przebi ł  się lancetem. U t r zy my w ał  się on dość dostatnie 
w Paryżu,  dopóki  żyli jego rodzice,  ale po ich śmierci znalazł  się w wiel ­
kiej biedzie.  Mówią ,  że tiiemając za co w y d ru k o w a ć  t ezy  doktorskiej ,  
a niechcąc się udać do nikggo o pomoc ,  wpad ł  w rozpacz i zbrzydzi ł  
sobie życie. J e szcze  mi t rzeba nadmienić o trzeciej śmierci.  Książe 
Cze twer tyński ,  p r zyb y ły  z kraju,  asfixyowal się. Poświęcając  w s z y ­
stkim trzem ofiarom s łowo żalu,  nieinogę wst rzymać się aby  uiepotępić 
ich samobójstw.  Sab obó j s t wo  jest słabością,  że niepowiein tchórzostwem. 
Samobójs two  jest  zbrodn ią ,  którą dawni Polacy s rogo karal i ,  grzebiąc 
zmar łych twarzą do ziemi. . . . ,

Ó d  kilku dni rozeszła się pogłoska ,  ze polieya zrobi ł a r ewizyą p a ­
pierów u księży zakonu Zmartwychws tania ,  mieszkających p rzy  kościele 
Assoinplion.  Pogłoska ta by ła  fałszywą.  Pol ieya nie ztobi ła  wcale re- 
wizyi papierów,  ale w  skut ku denuncyacyi ,  przedsięwzięła ś ledztwo nad 
postępowaniem księży.  Ksiądz H ube ,  p rze łożony  za konu ,  udał  się sam 
do policy i i of iarował  dosta rczyć wszelkich objaśnień.  — Od  w y p a d ­
ków g r u d n io w y c h , pol ieya f rancuzka nie wyda je  Po lak om paszpor tów 
do An°lii. J e d e n  z iomek ,  k tóry udał  się temu pa rę  miesięcy do Anglii  
z daw ny m paszpor tem,  niezostał  w pu szc zon y  do Francy i ,  i musiał cze ­
kać miesiąc w Do uv res ,  nim o t rzymał  pozwolenie  połączenia się z żoną
1 dziećmi mieszkającemr po d  Paryżem.

O d  roku 1848., Ij. od  czasu kiedy I olacy uczuli  od razę do Drezna,  
rodziny  polskie wyjeżdżające z kraju,  bawią zwykle  w lecie w O s te n ­
dzie,  a w zimie w Paryżu.  Tej  zimy znajduje się w Paryżu  kilkanaście 
rodzin,  w większej  części chorych.

P. Klaczko gotuje studia nad Homerem,  Dan tcm i Szekspirem.  Pan 
Prosper  Merimee,  ogłosił dziełko pod tytu łem:  Episode de 1’histoire de 
Russie. J e s t to  his torya tak zwanego  fałszywego Dymitra,  którego au to r  
zrobi ł  kozakiem

Mtelyia.
B r u k s e l a ,  d. 8. Stycznia.  —  O d  kilku dni krąży tu pogłoska,  która,  

ile się nam zda je ,  z źródła dość pewnego  pochodzi ,  że od papieża nade­
szła do bi skupów belgijskich,  mianowicie do biskupa w G en t ,  pismo 
zalecające,  aby  się kler  belgijski cokolwiek mniej do polityki mieszał,  
szczególniej  zaś (co g łównym zamiarem b y ł o )  aby  się od agi j acy  i na k o ­
rzyść  F rancy i  powst rzymał .  Niepo trzeba  tu pewnie powiadać,  że w ez wa ­
nie lo ma zakres  dalszy,  że w analizie ostatecznej  z źródła tego samego 
pochodz i ,  co zwłoka mocarstw pó łnocnych  w uznaniu,  chyb ione projc-  
kta małżeństwa i. t. p. Pominąwszy to ,  że pismo owo  kler  nasz częs to­
kroć zanad to  żar l iwy w popieraniu zachcianek napoleońskich cokolwiek  
pohamuje,  ma ono jeszcze dla Belgii ważność niemałą,  iż nam wykazuje,  
jak przyjacie le  niewidzialni  nad nami czuwają ,  i że Belgia w p r zyp ad ku  
najgorszym nie sama naprzeciw napadowi^ f rancuskiemu stać będzie.  
Król także nadzieję tę, już więcej  już umiej bezpoś redn io ,  ale zawsze 
dosyć  zrozumiale,  poki łkakroć w odpowiedz iach swych na po w ins zo wa­
nia nowego  roku  wypowiedz iał ,  dodając  zarazem,  ze niebezpieczeństwo 
to może mniej jest groźnem,  aniżeli przed rokiem a nawet  przed niewielu 
miesiącami wygląda ło ,  ale że zawsze jeszcze dosyć zagraża i Belgij- 
czy ho m wkró tce  podaćb y  mogło sposobność  do okazania czynem zami­
łowania w wolności  i niepodległości .  Za wzyz  wspomnianem napomnie­
niem kleru przemawia t a k i e  dosyć jasno nader  znaczna zmiana,  jakiej 
g łówny  organ s t ronnic twa kłeryka lnego od kilku dni w postępowaniu  
swojem naprzeciw Napo leonowi  doznał .  E m a n c i p a t i o n ,  dziennik od 
nowego  roku aktem zupe łn ie  j awnym sprzedany  Dumor t i c rowi ,  Gu-  
nayowi  i i nnym konse rwatystom,  należał dawniej  do bezwaru nk ow ych  
i najzapalcńszych pancg irys lów Napo leona,  a od t r zech łub czterech dni 
z k ry tyką  dość sa rkastyczną występuje.  Niemniej  lakzc charakte rysty-  
cznem jest zamianowanie  f rancuskiego ajenta konsularnego  dla Mons,  
stol icy p rowincy i  Hciiuegau;  agentura ta ma raczej  znaczenie pol i tyczno-  
ni issyonarskic,  aniżeli handlowe.

Austrya.
Z W i e d n i a  piszą pod dniem 12. b m. ,  że olva 1 Iak wielktem na­

puszenie u zapowiadana  rednkeya anni i  w rzeczywistości  ogranicza się 
na ba rdzo mało znaczące zmniejszenie,  i istotnie czyżby  to było p o ­
s tępowaniem p tzezoruem w obec  n o w ego  nad Sekwaną  wzniesionego 
t ronu cesarskiego? Rozwiązanie d ragonów sz tabu ,  którzy w polu s łużbę 
o r d vn ansowjj w g łównych  kwaterach pełnil i ,  jest zupe łnie bez znaczenia,  
a lbowiem ponieważ ludzi  tyci* pomiędzy  pułki podzielono,  z k tórych tez 
bez lego wzięci by-1 i , pozostaje więc właściwie wszys tko jak było,  i w ra­
zie po trzeby  ludzi owych  zno w u  w korpus osobny  zebrać  można.  Roz-

żby w ew ną t r -  „ , ,  - . -
i na pensyą ods tawionymi  uzupełnione b yć  mogą Go się nakouiec d o ­
tyczy zmniejszenia ilości koni s łużbowych  p r zy  parku  ar tyleryi  z 58 na 
30 w każdej ba tery i ,  rozporządzenie to jak wiadomo rozciąga się j edynie  
do  trzeciej  armii ,  która w W ę g r z e c h  i S iedmiogrodzie załogą stoi, 
a w p r zy p a dk u  wojny  częścią by tamże pozosta ł a,  częścią tylko do za­
chodnich p rowincyi  by się posunę ła ,  gdzie potem dosyć jeszcze b y ło b y  
czasu do  skompletowania  zaprzęgu,  luue  zaś wcale zuaczeuic miałaby



r e d u k c j a  zaprzęgu baleryi  we W ł o s z e c h  lub w p r o w i n c j a c h  zachodnich.  
Z tego pokazuje się,  co sadzić można o owej  p o m p a t j c z n ie  zapo wiad a­
nej  r e d u k c j i  woj ska,  i nikt pewnie temu wierzyć  nie będz ie ,  źe Austrya 
z p ow od u  zabiegów pruskich lak znaczne siły zb ro jne  w gotowości  u t r z y ­
muje ,  chociaż spowo dow aną  b j ł a  w Listopadzie 1850demons tracyąłprze-  
ciw Prus om uczynić.  Zresztą p r z j p o m i u a m j  pow tór n ie ,  że bar.  Hess,  
w  rzeczach wojskowych  w p l j w  p r z e w a ż n j  na dw or ze  ces. wywie ra jący,  
n i e p rzychy lnym jest żadnemu rozwiązywaniu kadrów,  i zgadza się j e d y ­
nie w obec  okoliczności  teraźniejszych na rozpuszczenie  żołnierzy ża 
urlopem.

—  Sąd wojenny  d o r a ź n j  w Szegedyn ie  skazał  karczmarza pod  
Cz ongradem nazwiskiem Katay na rozstrzelanie za p rzecho wy wan ie  r o z ­
bó jników zbiegłych z więzienia.  Sąd (akii w Raab skazał  4 roz bó jn ików  
na powieszenie.

Galicy a.
L w ó w ,  3. S t jczn ia .  — Z lwowskiej  c. k. uniwersyteckiej  biblioteki 

korzys tano  od początku roku szkolnego 1849 aż potąd t j l k o  przez  po- 
z j cz a n ie  książek,  zaś od d. 14. S tycznia 1853 r. o tworzona  będzie do 
pub licznego uży tku  znow u cz j tolnia w now ym gmachu bibl ioteki  w da- 
w m e j s z j m  konwikcie jezuickim u ś. Mikołaja ,  i będzie stała o tworem 
w o b j d w o c h  kursach roku szkolnego przez pięć dni każdego tygodnia,  
a i n m n o w i c e  we w tor ek ,  ś r o d ę ,  czwar tek ,  piątek i sobotę przez pięć go- 
dzin,  (. ). od 8ej zrana aż do Iszej z południa.  Pon iedziałki  przezna-  
czone są do p rzywrócen ia  porządku  w bibliotece wszelakoż i w tych 
dniach otwar tą  będzie cz j l e ln ia  dla publ iczności ,  jeźli w k ló iymkowiek  
tygodn iu  p rzypadnie  w poinienionych pięciu dniach normalny,  dla bi 
blioteki dzień feryalny.

'5 '  lvm czasie,  w którym czytelnia stać będzie o tworem dla pub l i ­
cznego uży t ku ,  o d by w ać  się będą także i u rzę do we  czynności  odnoszące 
się wypożyczen ia  książek osobom w tej mierze upoważn ionym.

Czarnogóra i Czarnogórcy.
Na pobrzeżach A drya tyku ,  na przeciw pó łwy spu  włoskiego ,  p o m ię ­

dzy  posiadłościami austryackieini  i (ureckiemi,  leży mały kraik samych 
gór i przepaści .  Podanie czarnogórskie najlepiej f i z j ono mią  jego maluje:  
Kiedy pan  Bóg siał gó ry na ziemi,  pękł  mu worek  nad Czarnogórą  i dla 
tego w y s y p a ł y  się same głazy.  Mieszkańcy tych gór  są s łowiańskiego
n l u i n i o n i n  v \  n m n x . .  r  . • _ P

z tą jednak różnicą ,  ze o ile plemiona kaukazkie pałają nienawiścią ku 
Rosy i ,  o tyle Czarnogórcy  będący  wyznania  wschodn iego ,  okazują do
niej przywiązania.  Część lego ludu podda ła  się rzeczy pospoli tej  w en e­
ckie) w 1688.; poczem z całym o bw od em  kot l a i skim,  po up ad ku  rzeczy-  
pospoli tej  tej ,  p izesz ła  pod panowanie  Anstryi.  I4eszta C z ar no gór y  z o ­
staje pod rządem du ch o w n y m ;  ich władyka jest oraz panującym księciem 
i hetmanem wyp raw  wy oje nn yc h ;  w ustawnej  bowiem walce zostają z są- 
siedniemi baszami. Największe ich powstanie by ło  w roku  1763. pod 
S t e f a n e m j n a l j i n ,  s amozwańcem,  podającym się za Piotra 111.; dopie ro 
od r. 1797. zupełnie wyłamal i  się z pod  zwierzchnictwa T u r c y i ,  d o z n a ­
jąc natomiast  opieki rosyjskie j ,  podobn ie  jak Multany,  Wo ło sz c zy z n a  
i Serbia.

Czarnogóra  g raniczy od wschodu i po łudnia  z paszalikiem Skadaru,  
od zachodu  z ob w ode m Kol ta ru ,  od  pó łnocy  z Hercogowiną,  Dzieli 
się na 8 nahiów, czyli powiatów,  jako to:  Ka lu nk a ,  Szermicka,  Pieczka,  
Liessańskic,  Bieloparl iki ,  P i p p e r i , Rowa czk a  Moraczka  i Kucz i ,  k tóre 
osiadłe są przez 11,700 rodzin,  mogących razem liczyć 107 000’ głów. 
Stolicą jest Cel t inia w nahii Kattunce.

P od ł ug  Pliniusza i Liwiusza by ła  to siedziba Labeatow,  którzy wal ­
cząc na s t ronie Rzymian w czas ie 'wo jny  z ostatnim królem Ilirów Gen 

“ipTvJ Ui“ e,i Prz.VZ"a»ą sobie niepodległość.  P od  Jus tyn ianem zaczęli 
< h ^ C«kł* wschodniego.  W  dziewiątym wieku Czarnogóra  ze
/ iC,Źkq\  .J'V') ,jedno pańs two;  dop ie ro  po bitwie na Kossowem polu 

• ' )reJ runęło  pańs two  cara Duszona,  stała się hołdowniczką 
l u r c y i ,  l d)ąc ani na chwilę stawiać oporu  w yzn aw co m Isiamizmu.
Rzecz  p c w " a > _ w dzisiejszych Cz arnogórcach  nie znajdzie ani śladu
owych  P l m iu s z o w jc h  Labea lów;  sama to k rew  słowiańska schroniona 
w niedostępne Prz‘ Pasc>e i skały,  przed turcckiem prześ ladowaniem 
w Serbi i  i Bosnu. o )inc j ak zaporoża z zarosłemi trzciną w y ­
spami,  ś luzy la za przytułek  wszelkiego rodzaju zb iegom,  którzy  stali się 
podmurzem zasłaniającem granice polskie — tak również i Czarnogóra  
zaludniając się zbiegami,  Sm a 1|a " s t ę p ie  Islaui izmowi prącemu się w ser- 
ce E uro py .

Kto zwiedzał  Czarnogórę  podwójnie  musi b yć  zadz iwionym;  raz, 
spodz iewa jąc  się z samego miana tego kraju,  znaleść góry obros łe  szpil- 
kowemi  lasy;  gdy tymczasem me widzi  nic krom białych,  nagich skał,  
ciągnących się od F iumy wzd łuż adrya tyckiego  pobrzeża  odzie nieraz 
na mil kilka nielylko krzaczka ,  ale ani trawki nie spotka;  podrug ie  —  że 
w tym labiryncie skał ,  cz łowiek mógł sobie obrać  siedzibę!  — ( idzie 
indziej czy to w Alpach,  czy Karpatach,  jary i przepaście skalne mają 
przecież swój  koniec,  gdzieś wychodzą  w olwartsze miejsce w równinę 
-— tutaj niema im końca :  skaty i skały,  iary i jary !

Jeźel iś  wdar ł  się na skalistą ścianę wiszącą nad Kot t a rem ,  p 0 ()7je . 
więdziesięciu zakrętach gościńca zbu dowanego  przez rząd austryacki ,  
masz pod sobą na sześćset stóp w głębi ów zamek panujący miastu- 
a wzrok twój  p rze rzuca  się nawet  za grzbiety gór  dzielących zatokę'  
kot larską od B ud u y ;  co więcej ,  sięgasz po  za drugie grzbiety i widzisz 
Zakręty kanału do samego Cas le lnuovo  W i d o k  to tak rozległy i o so ­
bliwy, że z ró wn ym  nie spotkasz się w E u ro p i e ;  morze  bowiem po k a­
zuje ci się t rzy r azy — naprzód  pod  nogami,  potem za j edny m grzbie- 
ęm gór,  a nakon iec  za drugim. —  Napas łszy oczy temi cudami ,  gości 

a ‘ec się kończy,  a zaczynają ścieszki czarnogórsk ie ,  po k tórych  tylko na

tamtejszych koniach można wspinać się bezpiecznie,  dopók i  nie staniesz 
na na jwyższym punkcie wzbi tym 4000 stóp nad poziom morza ,  a zatem 
równie jak W e z u w iu s z  wynios łym,  lecz bardziej  s t romym.  Daleko stra­
szniej gdy przj ' chodzi  spuszczać się na dół ;  zda je  ci się,  źe przychodzi sz  
ku p łaszczyźnie,  a tymczasem znowu drapiesz s i ę  po d  skalę...  upat rujesz 
wyjścia z głębi dol iny — a tu jak murein dokoła zamknięta!  z jednego  
kotia wchodzisz w drugi  i lak ciągle. Odzie indziej bieg st rumieni  uła* 
twia p rzechód  w górach t u t a j , w o d y  wszystkie wpada jąc  w podz ie ­
mne ga rd ła ,  po t w or zy ły  te kratery. . .

T o  znikanie s trumieni ,  t ł umaczy dla czego te góry pozbawione 
są wszelkiej  wilgoci ,  nie mogą okry ć  się ani zielonością,  ani najmnie j­
szym dr zewkiem;  możnaby  stawić zakład o g rube pieniądze,  k to b y  na 
drodze z Koltaru do Ce tyn i ,  znalazł  choć tyle  ziemi ile pokryje k o p y to  
końskie;  piasku nawet nie znajdziesz,  tylko same ostre kamienie. O b o k  
tego,  gdziekolwiek znajdzie się choćb y  kilka łokci  ziemi,  natychmiast  
widzisz uprawę  bardzo  s taraną;  zaraz tam rośnie kukur udz a  lub kartofle.  
Nie tyle Czarnogórcy ,  ile żony  ich nadzwycza j  są p racowi te  — pierwsza 
rzecz którą spotkaszsbędz ie  kobieta  lub osioł o b ł a d o w a n y  chrustem p r o ­
wadzonym z daleka na opał  — gdyż p r z y  os t rych  mrozach jakie fu pa ­
nują i p i z y  zupe łnym braku d r zewa ,  a r tyku ł  ten w gospodars twie naj ­
niezbędniejszy.

Klimat na Czarn og órze  aczkolwiek  zimny,  by w a  suchy  i ba rdzo 
zd ro w y;  dla lego ludzie tu żyją niezmiernie długo.  — Rolnictwo  nie 
może się w ys o k o  podnieść;  raz że niema większych obsza rów ziemi,  po 
drugie że upraw a  o d b y w a  się za pomocą  motyki  z p o w o d u  kamienistego 
g runtu;  ani koni ani wołów nikt do robo ty  n i e u ż y w a . — Mimo tego 
kraik len dostarcza dość zboża i o w o có w ;  a w  niektórych dol inach zna j­
dziesz nawet rośl iny stref  po łudn iowych .  Najgłówniejszemu bogac twem 
Cz arn ogó rcó w są t rzody kóz i owiec.  Na zimę część ich sprzedają w K o t ­
larze,  nie będąc w stanie wyży wić ;  uby tek  ten wynagradzają  sobie na 
wiosnę,  r abując stada i t r zody  sąsiadów,"szczególniej  T urk ów .  Oświata 
w naszem rozumieniu nigdy się tam niekrzewiła.  P rzedosta tni  dopiero 
władyka za łożył  szkółkę w C e d y n i ,  w której  uczono  czytać,  pisać,  r a­
chować ,  przyczem cokolwiek jeografi i  i history i kościelnej :  j ednakże 
w b raku  czniów szkoła się nie mogła ut rzymać.  Rękodzielnic two  także 
na niskim stopniu;  każda bowiem rodzina  wyrabia  sukno i płótno l i  tylko 
na swoją domową po t rzebę ;  niemniej  każdy  Cz arnogórzec  zna się tyle 
na puszkar slwie ,  że umie sobie naprawić szablę łub rusznicę.  — Mowa 
ich zupełnie  zbliża się do serbskie'),- mniej wszakże przyję ła  o bc yc h  w y ­
razów.  Fi lologowie uważają ją jako najbardzie j  zbl iżoną do dawnego 
cerkiewnego j ęzyka w k tórym Kiry! i M e tod y  przekładal i  w dziewiątym 
wieku pismo święte. —  W  pojęciu Cz arn ogó rcó w tylko książki d r u k o ­
wane  w Kijowie,  uchodzą  za p r awowie rne  i kanoniczne;  Rosya  stara się 
zaopa t rywać  ich temi książkami.

Kształ  r ządu C z a r n o g ó r y  jest czysto republikański .  Każda 
wieś obiera sobie naczelnika zwanego  kniaziem lub głową.  S p ra w y  p o ­
wszechne rozstrzygają się na sejmie z łożonym z takich naczelników;" d r o ­
gą w y b o ró w  mianowane byw ają  wszystkie władze i serdarowie .  Se jmy  
te ,  zw oły w an e  w razie po trzeby,  odprawiają się na obszernej  łące po­
środku  któjej  lezy monaster  Cetyni i .  \A l adyka przedstawia naczelnikom 
pot rzebę prowadzen ia  wojny,  lub zawarcia p oko ju ;  on im zdaje  sprawę 
z r zeczy publ icznej ,  pyta jąc ,  czyli są j ednego  z nim,  lub p rzeciwnego 
zdania.  Tutaj  następują żwawe  r oz p r aw y  wśród zgiełku i k r zv k u ,  j edn a­
k o w o ż  nie by ło  p rzy k ła du ,  ż e b y  acz uzbrojeni  wszyscy,  prz’yszli kiedy 
do bójki,  Po  niejakim czasie najzapaleńszych rozpraw,  dz w o n  monaste-  
ru nakazuje  milczenie,  i wszyscy  milkną.  Poczem władyka  pyta ażali 
są za nim lub p rzeciw n i e m u ? — Butli po twojemu Władyku! o dp ow ia ­
dają zazwyczaj  jednogłośnie.

Godn ość  władyki  stała się dziedziczną w rodzinie Pe t rowiczów Nie-  
guszów;  ł ączy ona w sobie władzę ducho wn ą  i świecką.  Z tein wszys-  
tkiem w p ły w  władyki  najwięcej  bywa li moralny .  Cz arn ogó rze c  nie 
lubi nikomu podlegać;  ani powad ze  u r zędu ,  ani p r aw u;  najniższy może  
najpierwszemu powiedz ieć:  tyle znaczę co i ty.
C h o ć by  k tó ry popełni ł  dziesięć morder s tw  na dzień,  t ru dn o b y  znaleźć 
dlań rodzaj  kary;  sain władyka nie ma na to ś rodków s to sow nych ,  chyba  
j edynie silą religii może powściągać;  częs tokroć  też dla ut rzymania s w o ­
jej powagi  ucieka się do  podarunków,  któremi przyciąga osoby  mające 
w p ły w  między ludem.

W  Cz arnogórze  zna jdu jemy p ie rwiastkowe o by cz a j e ,  jakie istniały 
niegdyś przed ucywil izowaniem Europ y ,  nim nas ta ły  ins ty tuc je  s p o ł e ­
czne i prawa.  O b yc z a j e  te nie mogą d ługo u t rzymać się wśród c y w i l i ­
zac j i  opasującej  doko ła  ten kraik;  niewątpl iwie też przejdą p rzez zw y kł e  
zmiany.  VV ostatnich lalach s tary obycza j  mszczenia się za popełnione 
zabójstwo,  zas tępywany  był  u iek iedy  przez sąd z łożon y  z dwónastu  
kmieci ,  którzy^ wydawal i  w y ro k  i skazywal i  na krwinę,  czyli  karę p ie ­
niężną;  wszakże t rudno wytęp ić  tej vendetty, wszczepionej  silnie w  ich 
charakter  i wyobrażenia.  Zawsze bowiem zdarza się, że zabó js two  
mszczone by w a  przez k rewn ych  zabi tego;  a jeżeli zabójca umknął  za 
granicę,  zemsta dosięgała żony,  rodziców i najbliższych k rewnych.  Ci  
znowu ze swej  s t rony  znachodzi l i  mścicieli, i lak szło w nieskończoność,  
aż niekiedy cale wsie i okol ice wydawały  sobie zaciętą wojnę,  której 
władyka  nie mógł nawet  poradzić.

Mniej więcej  w tym duchu  są i i|,,,e ich zwycza je  i sądy. Mąż m a ­
jący d o w o d y  niewierności  swe'j żony,  może  ją śmiercią ukarać,  bez  n a ­
rażenia się na żadne złe skutki ,  po d ob n ie  jak g d y b y  zabił  złodzieja na 
gorącym uczynku.  Lecz w razie g d yb y  uznan o  niewinność ofiary,  mąż 
winien płacić g rzywny.  Dz i ew cz yn a  uwiedz iona ,  byw a  zwyk le  kamie­
nowaną  i p ie rwszy  kamień pada  z ręki ojcowskiej .  Uwodz ic ie l  ginie 
z ręki swych  krewnych .  P rz yk ła dy  te r zadko zdarzają się; albowiem 
Czarno gó rcy  zachowali  wielką czystość obycza jów.  Złodziej  winien za­
płacić siedmkrotną war tość  skradzionej  rzeczy.  S pos ób  postępowania  
w takim pr zy pa d k u  by w a  dość osobl iwy.  Skradz iony  ogłasza publ icznie 
ze mu to lub ow o wzięto i naznacza t emunagrodę,  k to  stratę przyniesie.  Jeże l i  
trafem kto do mniemywa się sp raw cy  kradzieży,  nie denuneyu je  go,  lecz



każe go przez trzecią osobę uwiadomić,  iż występek j fgo odk ry ty ,  i że 
powinien  m y ś l e ć  o oddaniu.  Z w y k l e  ta trzecia osoba odnosi  właścicie­
lowi stratę , nie wyjawiając nazwiska złodzieja.  Zaiste r zadka  to w swo 
im r od zaju oględność!______  c - _

R o zm a ite  w iadom ości.
 Wojenna  flota angielska składa się dzisiaj z 545 statków, od 2 do

120 dział l iczących. Z tyci) jest 180 uzbro jonych  pa rowców z m a c h in a ­
mi,  siły od 100 do  800 koni ,  zaopat rzonemi  we wszelkie ulepszenia.  —  
Załoga" tej ogromnej  floty liczy w czasie poko ju  140,000 maj tków,  2000 
kade tów i 15,000 żołnierzy,  podzielonych na 4 dywizyo ,  garnizonujące 
w C h a la m , P lymouth ,  Port smouth  i Wool wich .  O pró cz  lego jest 7 b r y ­
gad ocho tn ików w por tach,  i 3 batal iony straży nadbrzeżnej .

  W  ychodz two  z Niemiec do Ameryki  50 razy się zwiększyło
w o s t a t n i c h "  30 latach. W  r. 1821. wyszło  z Niemiec 2200 ludzi ,  a w r. 
1851. 113,199, w r. b. l iczba ta jeszcze zapewne  się powiększy,  wnosząc 
z do tychczasowego  stanu w ych od z i  w a. W  r. 1830. cyf ra ta doszła n a ­
gle do 15,000: I. 1832. do 24,000: w r. 1837. na 33,000;  w j J S b b  spa

w latach
3ła znów na 23,000, ale zaraz podskoczy ła  w dwójnasób :  1844 r .43,701;
1841. r. 67,209: w- lalach głodu 1846. i 1847., 106 i 110 tysi ęcy;
1848. do 1850. zniżyła się do 80 i 90 tysięcy,  aż w r z. do powyższej  d o ­
szła wysokości .  Na mocy  sta tys tycznych p rzypuszczeń  ob l i czono ,  ze 
od r  1846. do 1851. wychodźcy  tiwieźli z sobą oko ło  116 mil, talarów.

11 i d i t t . u t t t ś f l  M e r n c / i t e .
Ja k  chciwie czy tane  są w W a r sza wi epo w ieś c i  naszych znakomitszych 

pisarzy okazują  to "powtórne wydania .  T a k  widzimy drugie edycye  S p e ­
ku lanta ,  Kol lokacyi  i W ę d r ó w e k  oryginała Korzen iowsk iego:  a obecnie 
p rzy go tow an e  do d ruku powtórne  wydan ia  Pana i s z ewca ,  Ulany,  P a ­
m i ę t n i k ó w  nieznajomego i Komediantów.  Ale widzimy zarazem żc r ó ­
wnie i znakomite u two ry  w innych rodza jach z n a j d u j ą  miłośników swoich.  
P iękny  dramat  J .  Korzeniowskiego «Górale karpaccy,  jak i drarnala mniej­
sze seria Isza doczeka ły  się drugiego w y d a n i a , a drarnala »Aniela«,  »Kla ­
ra." i  "Piękna kobieta«,  tegoż autora już  trzeciej edycyi .  W s z a k ż e ż  
i Kosmos tom 1. miał dwa wydania .  T o  mówi s t anowczo i p rzeważn ie  
za wielkiem wykształcen iem czytającej  publ iczności  naszej.  (K.  W . )

Don Ou iszo t ,  w ozdobnem wydaniu  na wzór  zagranicznych illustro- 
wanych  wielkiego fo rmatu ,  ma wyjść w nowein t łumaczeniu.  P r z y p o ­
minamy w y d a w c y  że za czasów Stanis ława Augusta w 6 tomach w yd ano  
po raz pierwszy w polskim st roju ( jak mówiono)  Do n  Quiszota  p. u. 
„His iorya czyli dzieje i p rzygody  p rzedziwnego D o n  Quiszota  z Man- 
r h y z hiszpańskiego na f rancuskie,  a teraz na polskie p rze łożone ,  przez 
F . H  P. M. W a r s z a w a  1781. u Ja n a  Augusta Possera Bibliopoli J .  K. M. 
Syo.K Przek ład ten pod  względem ogromu w yb orn yc h  p rzysłów k t ó r y ­
mi mowa każda Sansza jest napełnioną,  po lecamy.  W7 tein j ednem dzie­
le.  już spory zebrać  można słownik p rzys łó wiów  polskich.

m i'll - I -—I'T-iin-TT- I cm.' u l .BI.J.! I. n a ,. _JJ. m r r  t r  i»

Przybyli do Poznania dnia 16 . Stycznia.
B A Z A R :  M a ń k o w s k i  z Ź r e n i c y ;  R o ż n o w s k i  z A r c n g o w a ;  K i e r s k i  z C h r z y p ­

s k a ;  S n c h o r z e w s k i  z W s z e m h o r z a .  , .
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  K e n n e m a n n  z N o w e g o  m i a s t a ;  b a r o n  K n o r r  

i. G u t ó w ; H a n d k e  z I l o s o ź n a ;  N i t z e  i N e t i h o i r  z B e r l i na .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I : H r  W o t l o w i c z o w a  z D n i a l y n i a ; O b i e z i e r s k i  z R u ­

s k a -  H a r t  i W a l d o w  z B e r l i n a :  Q u e r b a c t i  z G d a ń s k a ;  H e n s c h e l  z W r o c l .  
H O T E L  R Z Y M S K I  : B i e g a ń s k a  z P o t u t i c .
H O T E L  P A K Y S K I :  K a m i e ń s k i  z O s t r o w a ;  D z i e m b o w s k i  z W ę g o r z e w a .  
H O T E L  B E l t L I N S K I  t G ó r s k a  z P r o s p r r o w a  ; S i k o r s k a  z S w a r z ę d z a *  P o p k ę  

z M i ę d z y r z e c z a ;  S l r a u c l .  z M i t a r o w k a .
Dnia 17. Stycznia.

B A Z A B -  M o s z c z e ń s k i  z S k ó r e k ;  lir. M i e l z y ń s k i  z P a w ł o w i c ;  M o s z c z e ń s k i  
z P r z y s i e k i  ; Ko s iń s k i  z T a r g o w y  g ó r k i ; Mo s zc z e ń s k i  z K a r l o w i e ; G ó . z e u -
ski  z S m i e l o w  a.  , . ,

H O T E L  B A W A R S K I -  B a r .  D a z u r  z K o ś c i a n a ;  H o r s t  z K r o t o s z y n a ;  H u l e ­
wi cz  z M l o d z i e j e w i c ;  M i z e r s k i  z  B o r o w a ;  S o k o l n i c k i  z  W r o t k o w a ;  W i l -  
k o ń s k l  z  W a p n a  ; S o k o l n i c k i  z S o ś n i c y ; A r n d t  z S z u b i n a  

p n n  i  " 7  A i iTVYAI O R Ł E M :  K a m i e ń s k i  z G u l c z e w a ;  iScli i-ing z G o z d o w a .  
P O I )  Z A R i  M i m i i "  p a i i s  z W U o w v . W o l a ń s k i  z K o n a r ;  G d p p n e r

K o c z o r o w s k i  z J a s i n a ;  M o -

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :
z G o s t k o w a .  . ,

H O T E L  R Z Y M S K I :  S e r e d y n s k i  z K a s z k o w a ;

H O T p C\ . ° P A R V S K L  * P o t o c k i  z J a r o s z e w a ;  K a d o w  i B u k o w s k i  z B u d z y n i a ;
L a s k o w s k i  z R o g o ź n a ;  K i s z e w s k i  z T r z e m e s z n a .

H O T F T  W I E D E Ń S K I :  K r z y ż a n o w s k i  z D z i e c n n a r e k ; C h ł a p o w s k a  z T u r w i .  
I I O T E L  B E R L I Ń S K I :  M e i s s n e r  z T r z e m e s z n a ;  K r i i p p n e r  z Le sz n a .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  N i k l a s  z B i e l a w ;  R e g e n  z Ś m i g l a .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  K u k l i ń s k i  z W a ł i s z e w a ;  H a n o w i c z  z W i n n y .

W  księgarni Źiu p a ń s k i e g o  wyszło  dziełko:

O sło w ie  polskiem
i

k o n  junacy ach jego,
wraz  z ws tępem kry ty czny m przez H. C e g i e l ­

s k i e g o ,  filozofii doktora.__________

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u .

W y d z i a ł u  I. dla spr. cywilnych.
P o z n a ń ,  d n i a 22. Lipca 1852.

G r u n t  pod  Nr.  236. na przedmieściu St. Mar- 
cińskiem ( p r z y  ul icy Wi lhel inowskiei  Nr.  22. )  
tu w P o z n a n i u  po łożony ,  i do Naddz ie rzawcy  
K r y s z t o f a  P i l a s k i e g o  i małkonki  jego A u ­
g u s t y  z R o r c h a r d ó w  należący,  oszacowany 
na 2'2,529Tal .  13sgr .  4 fen. wed le  taxy, mogącej 
b y ć  prze jrzane j  wraz z wykazem h ip o te c z n y m  
w" Regis t r atu rze,  ma być d n i a  22.  K w i e t n i a  
1 8 5 3 .  przed połudn iem o godzinie 11 w miej 
scu zwykłem pos iedzeń  sądowy ch  sp rzedany.

O  I ł  W I E S Z C Z E N I E

F e r d y n a n d  B u s s e ,  posiedzicie! sołectwa 
w K o w a n o  w i e ,  przez wyrok  podp isanego  
Sądu,  pub l ikowany  pod dniem 10. Grudnia  1852. 
za  marno trawcę  uznanym został ;  co się niniej 
szem w skutek §. 26. tył.  38. O r d yn a cy i  sądowej  
z le'm nadmienieniem do publ icznej  podaje  w i a ­
domośc i ,  że temu R u s s e  teraz na zdolnos'ci 
z by w a ,  na przysz łość  ważnie diugi  zaciągać.

Ro go źn o ,  dnia 9. Stycznia 1853.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  I.

D o b ra  W ę g o r z e w o  i 1 * 0 / ) i i O w i c c
powia tu  G n i e ź n i e ń s k i e g o ,  po większej  części 
w pszennej  ziemi,  są z wolnej  ręki do sp rze da­
nia. Bliższe wiadomości  w cukierni  P.  P f j t z -  
n e r a  przy  ul icy W ro c ła w sk ie j  Nr. 14.

Panowie posiedziciełe dóbr ,  którzy ma jętno­
ści swoje przedać lub wydzie rżawić  zamierzają 
i do tych czynności  pośrednika uzyć  pragną, r a ­
czą podpisanemu przesłać franko jak najszczegó- 
łowsze  opisy swych  dóbr .

T ak że  doskona ły  rolnik,  k l ó r y  p r z y  k o r z y ­
stnej dla siebie dzierżawie 20,000 Tal. w y p o ż y ­
czyć na h i p o t e k ę  może,  poszukuje dzierżawy,  
j e d n ak ow oż  nie mniejszej jak z 2500 mórg z ło ­
żonej .  Bliższa wiadomość u

H u g o n a  H a r t m a n n a  w W7ronkach.

Dominium W t e m b U O  n / W .  sprzedaje ba 
r any  e lekto ra lne  czystej  r asy,  wolne od wsze l­
kich dziedzicznych  chorób,  w cenach uiniarko. 
wanych  lecz s t a łych,  począwszy od 20. Stycznia 
r. b. D em b no ,  dnia 15. S tycznia 1853.

S t a n i s ł a w  M y c i e l s k i .

I  If Rabinie p od  Ś r o d ą  i w t ym |
$  roku sprzedają się t ryki  wiadomej  dobroci .  §
|  Administracya ekonomiczna miejscowa do ®
^  tej sp rzedaży  jest upoważnioną.  (|

P rzyp omin am tym posiedzicielom owczarni ,  
k tórzy  z p o w o du  chorób  sukcessy jnych znaczne 
ponoszą straty,  że jeszcze u mnie t ryków nabyć 
mogą,  których  pierwsze po toms two  zaraz naj ­
mniej o połowę ten uszczerbek zn iweczyć  potrafi.

Ł a s z c z y  w i e c  pod Ludomami,  dnia 16. S t y ­
cznia 1853. Ig. L i p s k i .

Gościniec pod  złotym jeleniem w Wieli­
chowie powiec ie  Kościańskim,  p rzy  r ynku  
po łoż ony ,  składający się z pomieszkania ,  izby 
gościnnej ,  6 pokoi  dla gości i w j az du ,  z wolnej  
ręki natychmiast  może być sprzedany.  Na s u m ­
mę kupna  zapłaci  się 200HTal  a 101)0Tal.  mogą 
zostać na hypotece.  O  bliższych okolicznościach 
można się dowiedzieć u mydla rza  W jO -
hrzewicza w Grodzisku na franko 
wane listy lub ustnie.

Towarzystwo zabezpieczania ziemiopłodów 
oil gradobicia i ruchomości od klęsk ognia 

w Schweilt.
Cz ło nk o m  naszego towarzys twa poda jemy do 

wiadomości  tymczasowy rezul tat  z r. 1852. jak 
nas tępuje :

a zabezpieczeni  od gradobicia  odb io rą d y w i ­
dendę około 13 p roC.  zapłaconych premiów 
i u tw or zo n y  dla tegoż towarzys twa  podług  
§. 69 statutu fundusz r e z e r w o w y ,  dojdzie 
do  wysokości  około 30,000 Tal . ,  

b jak dalece zameldowane dotychczas  szkody  
obliczyć się dadzą,  jest w idok ,  iz zabezpie 
czonym o d  o g n i a ,  p rzypadnie  dywidenda 
najmniej  50 p roC.  po odłożen iu  summy p r z e ­
znaczonej  podług § 84. statutu na fundusz 
r eze rwo wy .

Bliższe szczegóły zas t r zegamy sobie podać 
w ciągu ki lku tygodni  po zupelnein zawarciu 
ksiąg naszych,  i upraszamy tych członków,  k tó ­
rzy naszym wezwaniom,  względem z a ł a t w i e n i a  
statutem przepisanych wymagalności ,  d o t y c h c z a s  
zadosyć  nie uczynil i ,  aby się spiesznie ujściu.  

Schwedt ,  dnia 7. Stycznia 1853.

Meyer. I h e l k ^ ^ f e t i e n L r n . W alter.

W y s o k i e j  Szlachcie i S z a n o w n e j  Publiczności  
poleca się jako mula rz  i pode jmujący  się budo-
wauia.  .

Kościan ,  dnia 12. Stycznia 18o3.
J ó z e f  T h e i u e r t .

Niniejszein donoszę jaknajuniżeniej ,  iż z p o ­
d róży  w zawodzie moim powróci łem.

Pozn ań ,  dnia 17. Stycznia 1853.
K a r o l  F r y d e r .  M a l l a cho w ,

Król.  app ro b ow an y  dentysta ,  chi rurgiczny 
bandażys ta  i maszynista.  W i l h e l m ,  p l a c  

“Nr. 8. na dole . '

dlu

wełny  i bawełny  na p oń ­
czochy i szkarpetki  w han-

*Wózefg Mejer,
u l i c a  W r o c ł a w s k a  N r .  18.

Od 1. Kwietnia 1853.
pomieszkanie ,  składające się z salonu i t rzech 
po boc zn ych  p o k o i  wra z  z kuchnią a n g i e l s k ą ,  
górą do biel izny,  sk lepem,  drwalnikiem,  stajnią 
i remizą pod Nr. 14. ulicy Wroc ławsk ie j  jest do
wynajęcia.

Ku r s  g i e ł d y  Be r l i ń s k i e j .

D n i a  U .  S t y c z n i #  1853.

P o ż y c zk a  rzą d o w a  d o b r o w o ln a ...............
d i to  7. roku  1 8 5 0 ...............
d i to  z roku  ...........................

O ld ig i  d ł u g u  s k a r b o w e g o ............................
d ito  p r e m i ó w  hand lu  m o r s k i e g o . . .  
dito  March ii  E le k to r a ln e j  i N o w e j  . .
dito  m ia s ta  B e r l i n a ...................• -

L i s t y  z a s t a w n e  Marchii  E l e k t - 1  N o w e j  
dito  P r u s  W s c h o d n i c h  . . .
d ito  P o m o r s k i e . . . . . . . .  .
dito W .  X.  P o z n a ń s k i e g o . .
di to W .  X.  P o z n . , n o w e . .

! „ g z l ą s k ie  . . . . . . . . . . .
, P r u s  Z a ch od n ich

B i l e t y  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e ..........................

Louisdory  • •  • ■ 7. ■ ‘
A k c i e  k o l e i  że lazn ej  S ta ro g .  P o z n a ń s k .
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m  TARGOWE
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

D n i a  17. S t y c z n i a .  
1853. r.

P s z e n i c y ,  s z e f e l   ..................
Ż y t a ,  s z e f e l ...........................................
J ę c z m i e n i a ,  s z e f e l ..............................
O w s a ,  s z e f e l .......................................
T a t a r k i ,  s z e f e l ...................................
G r o c h u ,  s z e f e l .......................................
Z i e m n i a k ó w ,  s z e f e l ......................
S i a n a ,  c e n t n a r  ..................................
S ł o m y ,  k o p a   ................. , . .
M a s ł a , g a r n i e c ...................................
S p i r i t u s u  ( b e c z k a  1 2 0  k w . ) 8 0  j jT ra l .

tal.
0(1
s tr r . | fu . l a l .

do
| śiri | t o

2 6 8 2 15 6
1 21 2 t 26 8
1 18 10 1 23 4
t 5 6 l 11 2
1 14 6 1 16 8
2 5 6 2 10 _

_ 12 6 — 15 —

26 -— 28 —

1 25 _ 0 _ _
16 25 — 17 - —


